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WYDZIAŁ POWIATOWY W NOWYM TOMYŚLU 

ogłasza

KONKURS 
na stanowisko kierownika Releratu Budowla­
nego Wydziału Powiatowego z wynagrodze­
niem według VII grupy płac pracowników 

samorządowych.

Kandydaci na powyższe stanowisko winni 
posiadać następujące warunki:

1) obywatelstwo polskie
2) ukończone studia na jednej z politech­

nik w Polsce (Wydział Architektury lub 
Inżynierii Lądowej)

3) uprawnienia wymagane od kierowników 
i rzeczoznawców budowlanych (art. 361 
lub 362 prawa budowlanego), kilkulet­
nią praktykę (pożądana samorządowa 
lub państwowa)

4) nieprzekroczony 40 rok życia.
Podania wraz z źycioiysem i odpisami do­

kumentów, stwierdzających posiadanie w. w. wa­
runków należy nadesłać do Wydziału Powiato­
wego w Nowym Tomyślu do dnia 1 paździer­
nika 1937 r.

Przewodniczący: 
(—) Skoczeń 

Starosta Powiatowy.

WYDZIAŁ POWIATOWY W PODHAJCACH 

ogłasza

KONKURS 
na stanowisko instruktora rolnego z uposaże­
niem wg IN względnie VIII grupy płac pra­

cowników samorządowych

Wymagane warunki:
1) obywatelstwo polskie,
2) co najmniej średnie wykształcenie fa­

chowe.
3) nieprzekraczalny 40 rok życia,
4) co najmniej 2-letnia praktyka fachowa 

względnie w organizacjach rolniczych.
Podanie wraz z życiorysem i odpisami 

świadectw i dokumentów należy wnosić do 
dnia 10 września 1937 r. do Wydziału Powia­
towego w Podhajcach.

Posada do objęcia z dn. 1 listopada 1937 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
(—) Sardecki Władysław

Starosta

Wydział Powiatowy w Baranowiczach
rozpisuje

KONKURS
na posadę rejonowego lekarza weterynarii 
dla gmin — Ostrowskiej, Krzywoszyńskiej, 
Dobromyilskiej na warunkach: pobory VIII 
sł. służ, wg płacy urzędników samorządo­
wych oraz specjalny dodatek 67 zł 80 gr.

Do stanowiska tego przywiązany jest obowią­
zek, prowadzenia lecznicy zwierzęcej w Ostrowiu 
w godzinach urzędowych za wyznaczoną taksą.

Uwzględniam praktykę prywatną w godzi­
nach poza urzędowych, jakoteż oględziny zwie­
rząt rzeźnych i mięsa.

Kandydaci winni wnosić podania do Wydziału 
Powiatowego w Baranowiczach do dnia 15 wrześ­
nia 1937 r.

Posada jest do objęcia z dniem 1 paździer­
nika 1937 r.

Podania nieuwzględnione pozostają bez 
odpowiedzi.

Przewodniczący Wydziału 
wz (—) Mgr. L. Pazniewski 

Starosta Powiatowy

WYDZIAŁ POWIATOWY W RÓWNEM
ogłasza

KONKURS 
na stanowisko rejonowego (gminnego) 

lekarza wet. w m. Klewaniu 
(st. kol. Klewań).

Do obowiązków lekarza wet. należy prowadzenie 
rzeźni, obwodu i przychodni wet., oraz nadzór nad targowicą.

Wynagrodzenie 300 zł miesięcznie ryczałtem. Specja­
lne wynagrodzenie za godziny poza urzędowe w rzeźni. 
Praktyka w granicach stawek uchwalonych przez Radę 
Powiatową.

Od kandydata wymagane są następujące dokumenty 
(w odpisach):

1) metryka urodzenia,
2) dowód obywatelstwa polskiego,
3) dyplom lekarza wet.,
4) zaświadczenie z odbytej praktyki w jednej zwięk- 
* szych rzeźni,

5) dokument stwierdzający stosunek do wojskowości,
6) zaświadczenie z poprzedniej przynajmniej 3-leł- 

niej pracy w samorządzie,
7) curriculum vitae. 

Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Wz. Przewodniczącego Wydziału Powiatowego 
(—) K. de Berg 

vicestarosta



SAMORZĄD
TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO

PRENUMERATA KWARTALNA 
7.50 ZŁOTYCH.

OD 6 EGZEMPLARZY 6.25 Zł. 
NUMER POJEDYNCZY 60 GROSZY. 

konto czekowe w p. k. o. 52.020 
Nr KONTA ROZRACHUNKOWEGO 
W URZ. P.-T. WARSZAWA 1-276.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
WARSZAWA, 

MARSZAŁKOWSKA 81 a

REDAKCJI 9-66-06.
TELEFONY: 

ADMINISTRACJI 9-61-92.

Redakcja rękopisów nadesłanych 
nie zwraca.

Ceny ogłoszeń; Strona w tekście: 350 zł.,1/»—str. 
175 zł,—% str. 87 zł 50 gr. Poza tekstem za str. 
250 zł, — % str. 125 zł, % str. 62 zł. 50 gr. 
Publikacje bilansów o 50% drożej. Ogłoszenia 
instytucy] komunalnych (dostarczone bezpośred­
nio do Administracji) za str. 120 zł., % str. 

60 zł, — % str. 30 zł.

Redaktor — Franciszek Grela

ROK XIX. WARSZAWA, 22 SIERPNIA 1937 r. nr 34

TREŚĆ nru 34. Po zakończeniu akcji oszczędnościowo-oddłużeniowej — S. BP. W trosce o przyszłość niezamożnej młodzieży 
wiejskiej — Dioniza Wierciochowa. Sprawy bieżące. Wiadomości gospodarcze. Poradnik.

Po zakończeniu akcji oszczędnościowo- 
oddłużeniowej

Prace komisji oszczędnościowo - oddłużenio­
wych dla samorządu zostały zakończone. Warto 
w związku z tym -zastanowić się nad rezultatami 
tych prac. Pod tym względem zarysowują się wy­
raźnie dwa oddzielne momenty: oddłużeniowy 
i oszczędnościowy.

Sądzę, iż nie wykluczając w dużym i niezcen- 
tralizowanym (co zapisuję mu na plus) aparacie 
komisji oszczędnościowo - oddłużeniowych pewnych 
nierównomierności w potraktowaniu zakresu oddłu­
żenia poszczególnych związków, trzeba w każdym ra­
zie ze względów zasadniczych, wyjątkowości akcji 
oddłużeniowej, przyjąć, że plany spłaty zobowiązań, 
Ustalone w akcji oddłużeniowej, muszą być realizowa­
ne. Wypadki „niedostateczności“ oddłużenia, to, obok 
Wspomnianych ewentualnych nierównomierności, 
kwestia przejściowej lub stałej niesamowystarczalno- 
ści w ścisłym związku z kwestią zakresu i poziomu 
zaspakajania potrzeb publicznych. Wyrównywanie 
tych momentów musi być przerzucone przede 
Wszystkim na fundusz pożyczkowo - zapomogowy, 
który analizując każdorazowo poszczególne wnioski 
zapomogowe może wyciągać najbardziej upośledzo­
ne związki na pewien wyższy nieco, bliższy przecięt­
nemu poziom. Nie można dopuścić, by twierdzenie 
0 „niedostateczności“ oddłużenia miały usprawied­
liwiać nieregulowanie zobowiązań objętych oddłuże­
niem lub regulowanie ich kosztem ponownego, ponad 
ń^iarę możliwości zadłużenia się u innych wierzy- 
ciedi. Patriotyzm lokalny nakazuje kierownikom go- 
sPodarki samorządowej i miejscowym władzom nad­
zorczym przejaskrawienie niekorzystnych momen­
tów położenia na odcinkach niezależnych od woli 
tóprezentacj i samorządowych celem „wyproszenia“ 
^azimum pomocy z zewnątrz^ Aczkolwiek nieo­

siągalnym ideałem będzie zapewne całkowite oder­
wanie się od praktyki dawania pomocy głoś­
niej o nią wołającemu, to jednak musi być 
bardzo mocno podkreślona dążność do uchylenia tej 
praktyki. Tak więc trzeba sobie uprzytomnić, że 
konieczna walka z życiem ponad stan (w rozumie­
niu stosunku do planu oddłużeniowego) będzie bar­
dzo trudna, musi być zatem niemniej stanowcza.

Ale zjawisko nadmiernego zadłużania się związ­
ków samorządowych, wymagające następnie akcji 
oddłużeniowej, miało swoją atmosferę i swoje wa­
runki, w których wyrosło do wybujałych nieraz roz­
miarów, atmosferę i warunki, pozostające po za sfe­
rą oddziaływania woli organów samorządowych. 
Atmosfera ta i warunki nie były oczywiście wyłącz­
ną przyczyną życia ponad stan w samorządzie, ale 
były gruntem na którym doskonale się rozwijały 
rozmaite przerosty w tej dziedzinie. Rzeczy te są 
naogół znane i zostały zapewne w toku akcji oddłu­
żeniowej wprowadzone głęboko do świadomości osób 
zaangażowanych w pracach komisji oszczędnościo­
wo - oddłużeniowych. Jeżeli do nich powracam, to 
czynię to w celu zastanowienia się, czy i w jakiej 
mierze te warunki uległy zmianie w okresie akcji 
oddłużeniowej i czy będzie obecnie łatwiej utrzymać 
gospodarkę samorządową w granicach równowagi.

Od strony prawnej mamy poważny krok na­
przód w postaci norm maksymalnych dopuszczal­
nego zadłużenia. Jeżeli chodzi o zadłużenie się, wy­
magające wystawienia dokumentu dłużnego lub do­
kumentów, stwierdzających prawność działania po­
życzkobiorcy, przepis prawny jest w zasadzie dość 
skuteczny, zadłużenie się bowiem ponad normę do­
zwoloną wymaga wyraźnego przekraczania upraw­
nień. Jeżeli przepis prawny będzie przestrzegany 



526 SAMORZĄD Nr. 34

(a nastąpi to m. i. w związku z całokształtem innych 
warunków, o których mowa niżej), to przed nad­
miernym „jawnym“ zadłużeniem się bylibyśmy za­
bezpieczeni. Nieco gorzej przedstawia się sprawa 
zabezpieczenia przed zadłużeniem się „cichym“ we 
wszelkiego rodzaju kredycie otwartym (w tym tak­
że zwłoka w regulowaniu zobowiązań); wprawdzie 
przepis prawny, ograniczający zadłużenie, nie wy­
łącza ze swych ram tego rodzaju zadłużenia, jest tu 
jednak znacznie mniejsza „uchwytność“ momentu 
nadmiernego zadłużenia się.

Znacznie ważniejsze od prawnych ram zadłu­
żenia się są jednak stosunki, jakie układają się mię­
dzy samorządem, a jego kontrahentami, ważniejsze 
dlatego przede wszystkim, że mają one zdolność 
przezwyciężania zakazów prawnych.

Poważna część zadłużenia, które stało się przed­
miotem akcji oddłużeniowej, powstała z akcji finan­
sowania przed szeregiem lat poczynań inwestycyj­
nych samorządu przez banki publiczne. Wchodzi tu 
przede wszystkim Bank Gospodarstwa Krajowego, 
a częściowo Państwowy Bank Rolny (ten głównie 
w okresie poprzedzającym uruchomienie komunal­
nych kas oszczędności), używające związków samo­
rządowych, jako pośredników w podnoszeniu rol­
nictwa. Był taki okres (bodaj największe nasilenie 
przypada na lata 1928 i 1929), kiedy w publicznych 
instytucjach bankowych były kredyty dla związków 
samorządowych, były kredyty w gotówce i w obli- 
gacjach i trzeba było te kredyty zaciągać. Była wte­
dy. pewna ogólna atmosfera optymizmu i ogólne 
(a więc obejmujące naogół działaczy samorządo­
wych) przekonanie, że trzeba te kredyty brać, a był 
także i nacisk w tych wypadkach, gdy nie chciano 
brać kredytów, lub chciano zmienić warunki kre­
dytu. Wiele inwestycji w ten sposób rozpoczętych, 
po tym często nie potrafiono dokończyć, bo w nastę­
pnych latach kredytu na dany cel „nie było“; były 
wypadki, że wpakowano kredyt obligacyjny w bu­
dowę odcinka szosy, której następnie nie można by­
ło z braku funduszólw przez szereg lat wykończyć, 
choć i zakończony odcinek szosy nie pokrywa z eks­
ploatacji pod względem finansowym obsługi koszto­
wnego kredytu obligacyjnego. Zdaje się, że ze stro­
ny banków publicznych, których interesy wierzy- 
cielskie zostały w oddłużeniu nadszarpnięte, nie bę­
dzie teraz tendencji do stwarzania kredytów dla 
związków samorządowych. Jest jednak obecnie Fun­
dusz Pracy, który daje kredyty m. in. naciskowe. 
Jestem bardzo daleki od twierdzenia, z jakim się 
spotkałem z ust pewnego wybitnego działacza samo­
rządowego, że zagadnienie bezrobocia jako ogólno- 
państwowe nie powinno w ogóle opierać się o związ­
ki samorządowe; chodzi tylko o to, by we współpra­
cy Funduszu Pracy ze związkami samorządowymi 
były w dostatecznej mierze uwzględniane interesy 
tych ostatnich. Obecnie, i to się chyba jeszcze zupeł­
nie nie zmieniło, jest często tak, że się w Warszawie 
ustala, iż w planie Funduszu Pracy na pewien rok 
kładzie się nacisk na pewną kategorię inwestycji np. 
wodociągi, gdy w poprzednim roku dawało się np. 
przede wszystkim na drogi. Gminy miejskie w tros­
ce o zwalczenie lokalnego bezrobocia brały w po­
przednim roku na drogi, teraz biorą na wodociągi.

Robi się nagwałt projekty, niewiadomo co będzie 
w następnym roku, na co będzie można brać kredyty, 
nie wiadomo jak będzie sfinansowana cała inwesty­
cja, projekt jeszcze niezatwierdzony, nawet opra­
cowany tylko w części, kalkulacja przyszłej eksplo­
atacji zupełnie płynna — a tu sezon letni i trzeba 
bezrobotnych zatrudnić. Albo inaczej: przychodzi 
z Funduszu Pracy dotacja na drogi, uwarunkowana 
(nie bez słuszności) dopłatą z własnych funduszów 
gminy, która jednak nie jest w możności tej dopłaty 
wnieść, bo dotacja przyszła w środku roku budże­
towego, a rozporządzalne środki zostały już rozdy­
sponowane, albo w ogóle dopłata przekracza aktual­
ne możliwości gminy.

Podobnie jak z dotacjami Funduszu Pracy jest 
z poczynaniami gospodarczymi, robionymi pod na­
ciskiem różnych resortów administracji państwo­
wej; i tu zdaje się doświadczenia akcji oddłużenio­
wej nic nie zmieniły. Typowym przykładem jest tu 
sprawa budowy liceów. Związki samorządowe usi­
łują coprawda same ułatwić Skarbowi Państwa re­
alizację zamierzeń w tym zakresie, wobec tej „po­
daży“ władze szkolne stawiają warunki; w konsek­
wencji doskonała okazja do załamania się finanso­
wego. Istnieje cały system „przynęt“: dany resort 
uruchomi taką czy inną agendę, często należącą w za­
sadzie całkowicie do Skarbu Państwa, pod waruni- 
kiem, że samorząd dopłaci określoną sumę; albo 
Skarb Państwa subwencjonuje przez rok pewną 
akcję społeczną, gdy ona już się w terenie zakorze­
niła wstrzymuje subwencję, zostawiając związek 
samorządowy z tym „nieślubnym, dzieckiem“. Słusz­
ne w większości wypadków założenia poszczegól­
nych resortów, by w dziedzinach gospodarczych, na­
leżących do zakresu działania samorządu, subwen­
cji skarbowej odpowiadał wkład własny, splatają 
się na terenie związku samorządowego w błędne ko­
ło, zbliżone do absurdu, gdyż w ramach równowagi 
budżetowej absolutnie nie mieszczą się te dopłaty 
z własnych funduszów. Nie brak tu i znanych po­
wszechnie nacisków na współudział finansowy w u- 
trzymywaniu agend niewątpliwie należących do ad­
ministracji rządowej (typowe są tu świadczenia dla 
sądów i policji).

Zdaje się, że nie poprawiły się także stosunki 
w płaszczyźnie, która nas tu interesuje, na odcinku 
nacisków od strony organizacji społecznych oraz 
od strony opinii publicznej; przeciwnie, wydaje się. 
że pod tym względem jesteśmy w okresie „twórczej“ 
wynalazczości. Praktyka tych nacisków idzie zwykle 
drogami zakulisowymi i powiązana jest z wieloma 
ujemnymi zjawiskami w naszym życiu zbiorowym- 
żądania ulgowych taryf za prąd elektryczny, wodę 
itp. ze strony mnóstwa organizacji społecznych są 
tu zupełnie powszechnym objawem, jak i żądania 
bezpośrednich subwencji pod rygorem postawienia 
przed opinią publiczną miejscową na ławie oskarżo­
nych o brak uspołecznienia. Opinia publiczna doma­
ga się ostatnio np. organizowania powitań dla gar­
nizonów, powracających z manewrów. Czyż by przed 
zaistnieniem tego zwvczaju przywiązanie do armii 
było mniejsze? Tak źle nie jest, przywiązanie to 
mierzy się znacznie głębszymi przejawami, niż urzą­
dzeniem powitania wojska. Czy nie byłoby dobrze 
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zrobić skok wprzód i na podobieństwo odatkowy- 
Wania się na bezrobotnych zamiast życzeń świątecz­
nych przeznaczać kwoty, używane na powitanie gar­
nizonów powracających z manewrów, na akcję p. 
w. i w. f.?

Nie sposób wyczerpać ani kierunków nacisków, 
ani ich taktyki — musi wystarczyć dla charaktery­
styki kilka przytoczonych przykładów. Metody na­
cisków są bardzo różnorodne i postęp w tej dziedzi­
nie nie zbliża się jeszcze ku końcowi. Z punktu wi­
dzenia finansowego są tu rzeczy duże i drobne, po­
łączyłem je tu w jedną grupę zjawisk, dopatrując 
się innych rzeczy w ogólnej atmosferze, jaka pod 
tym względem w stosunku do samorządu panuje. 
Komukolwiek (państwu, instytucjom prawa publi­
cznego, organizacjom społecznym, osobom prywat­
nym) brak funduszów na zaspokojenie potrzeb, idzie 
się do związku samorządowego, który powinien prze­
cież docenić dorliosłość danej akcji w interesie re­
prezentowanej przez siebie ludności, dopomóc finan­
sowo w jej realizacji. A osoba prywatna argumen­
tuje swoją prośbę do związku samorządowego o ul- 
gę podatkową, faktem odmowy ulg ze Skarbu 
Państwa — samorząd jako bliższy miejscowym sto­
sunkom powinien to przecież uwzględnić. Nie twier­
dzę, że istnieje 100%-wą, uległość tym naciskom, ale 
twierdzę, że nie ma wypadków całkowitej niezależ­
ności od tych nacisków. Zresztą z interesującego 
mnie w tej chwili punktu widzenia nie o to nawet 
chodzi, by tych nacisków w ogóle nie było; chodzi 
0 to, by jeżeli już muszą być, to niechże wychodzą 
faktycznie z jednego źródła — władzy nadzorczej 
i niechże liczą się w każdym punkdie i w każdym 
fragmencie realizacji wielkich ogólno - krajowych 
Programów z aktualnymi możliwościami organ za- 
cyjnymi i finansowymi oanego związku samorządo­
wego i niech się do tych możliwości i warunków, do­
stosują. Sądzę, że bez włączenia do założeń polityki 
społeczno - gospodarczej państwa zasady indywi­
dualizacji zasad finansowych współpracy z samo­
sądem, w zależności od aktualnych warunków da­
nego związku samorządowego, bez kategorycznego 
zakazu korzystania przez urzędy państwowe i insty­
tucje publiczno - prawne z pozaustawowych świad­
czeń samorządu terytorialnego, bez stworzenia 
w społeczeństwie atmosfery i przekonania, że rów­
nowaga budżetowa samorządu jest kanonem rów1- 
nie nienaruszalnym jak równowaga w budżecie pań­
stwowym, wreszcie bez kategorycznego zakazu roz­
poczynania inwestycji nieprzepracowanych całko- 
wicie technicznie, kalkulacyjnie i budżetowo, nie 
ma warunków, zapewniających równowagę gospo­
darki samorządowej i gwarantujących życiu gospo­
darczemu zbędność dalszych zabiegów oddłużenio­
wych.

Przechodzę do zagadnienia oszczędności. Panuje 
Przekonanie, że wyniki prac komisji oszczędnośc:owo- 
°ddłużeniowych są w tym zakresie znacznie skrom­
niejsze, niż w zakresie oddłużenia. Jest to zupełnie 
Zrozumiałe; z jednej strony samorząd przeszedł 
Przez kilkakrotne różne organizacyjne fazy nacisku 
°szczędnościowego, z drugiej strony zagadnienia 
°szczędnościowe w przeciwstawieniu do oddłużenio­
wych są powiązane często z sytuacją u takich czy in­

nych kontrahentów samorządu i nie dadzą się za­
łatwić bez zmian w tych stosunkach, wreszcie samo 
pojęcie oszczędności i pojęcie celowości takiej czy in­
nej metody oszczędnościowej jest płynne, może byc 
przez różnych ludzi rozmaicie rozumiane. Wydaj e mi 
się, że obok istnienia przejawów, świadczących 
o „braku oszczędności", barazo przeważna, nawet 
przeważająca część zagadnienia w ciągu szeregu 
już lat polskiej rzeczywistości samorządowej spro­
wadza się do kwestii zmniejszenia wydatków, połą­
czonego ze zmniejszeniem zakresu lub poziomu za­
spakajania potrzeć publicznych, lego rodzaju akcja 
oszczędnościowa realizowana zazwyczaj pod naci­
skiem aktualnych trudności budżetowycn jest „ziem 
koniecznym", wysiłek myślowy osób realizujących 
taką akcję skierowany być musi w kierunku szu­
kania zła „minimalnego“; tego tematu nie zamie­
rzam jednak rozwijać. Pragnę natomiast poruszyć 
zagadnienie oszczędności w sensie możliwie korzyst­
nego stosunku między wysiłkiem organizacyjnym, 
myślowym i finansowym, zużytym na akcję przy­
gotowawczą, organizacyjną, propagandową itp., 
a istotnym efektem w obsłudze potrzeb publicznych. 
Odrazu pragnę zaznaczyć, iż pod tym względem sy­
tuacja w samorządzie nie może być traktowana od­
rębnie od całokształtu stosunków w Państwie i cało­
kształtu przyzwyczajeń, nastrojów, istniejących 
w społeczeństwie. 1 tu nasuwa mi się bardzo^ ogólna 
uwaga, że społeczeństwo polskie jest w ogóle spo­
łeczeństwem wybitnie wysokich „kosztow ogól­
nych“, a więc, pracującym wybitnie nieekonomiczr 
nie.

W życiu społecznym mamy szereg zjawisk por 
wszechnie znanych i nader powszechnie już wyzys­
kanych, świadczących o „nieekonomicznośći“ w pra­
cy społecznej; przerost momentów organizacyjnych 
w stosunku do istotnej działalności jest na ogół bar­
dzo wyraźny. Mnogość organizacji, zupełna mart- 
wość wielu z nich (są organizacje, O' których istnie­
niu dowiadujemy się wtedy, gdy „trzeba“ zadekla­
rować jakiś protest czy zgłosić jakiś „akces“), fra- 
zesomania, zjazdomania, tzw. koordynacja między 
organizacjami właściwie konkurencyjnymi, pogoń 
za efektami statystycznymi (np. mechaniczne zało­
żenia w uruchomianiu oddziałów na terenach, gdzie 
nie ma żadnych szans rozwojowych), prezesoma- 
nia osób postawionych wyżej w hierarchii społecz­
nej, połączona z brakiem cywilnej odwagi u „sza­
rego człowieka“, mania sztandarów, obchodów uro­
czystych, pożegnań koleżeńskich albo „prezesow­
skich“ (co nie zawsze jest równoznaczne), manie 
odznak organizacyjnych i mundurów — oto przy­
kładowo przejawy chorobliwe w organizacjach spo­
łecznych, spychające istotną działalność organi­
zacji na odległy plan.

Spotkać się można często nawet z tak niesły­
chanie szkodliwym twierdzeniem, iż poszukiwanie 
„ekonomiczności“ w pracach społecznych godziłoby 
w ich ideowość.

Oczywiście, te przejawy są odpowiednikiem 
zbiorowej psychiki ludności i oczywiście psy­
chika ta musi oddziaływać na założenia or­
ganizacyjne i praktykę codzienną wszelkiego ro­
dzaju administracji publicznej. Trzeba powie­
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dzieć otwarcie, że poczucia oszczędności na 
ogół jest niewiele na różnych szczeblach admini­
stracji publicznej, znaczne efekty oszczędnościowe 
osiągane są raczej w wyniku nacisku od strony 
równowagi budżetowej; panuje na ogół psychoza 
pełnego wykorzystania kredytów przyznanych (bo 
jak się nie wykorzysta, to na przyszłość mniej da­
dzą). Obserwujemy w administracji (mam tu cią­
gle na myśli jej rozumienie najszersze, łącznie z sa­
morządem gospodarczym i instytucjami publiczno­
prawnymi o specjalnych zadaniach) wyraźnie prze­
rost instancyj i organizacji hierarchicznie wyż­
szych w stosunku do możliwości terenowych jed­
nostek najniższych, przerost rozwiązań teore­
tycznych u góry, które zanim doczekają się rea­
lizacji na dole będą musiały być ponownie przepra­
cowane wolbec gruntownej przemiany warunków, 
przerost dyrektyw ustawowych czy o innej hie­
rarchii w stosunku do możliwości lokalnych (powodu­
jący m. in. bardzo destukcyjny wychowawczo stan, 
w którym każda niższa instancja toleruje pewne od­
chylenia od wymogów idących z górych, przy czym 
im niższa instancja, tym więcej oachyleń życiowych, 
zresztą bynajmniej nie koniecznie ze szkodą intere­
su publicznego), dalej przerost prac statystycznych 
i organizacyjnych (im mniej pieniędzy na akcję 
istotną, tym gruntowniej się ją przepracowuje pod 
wielu względami) w stosunku do efektywnej dzia­
łalności, przerost wszelkiego rodzaju pisania, powo­
dujący m. in. przerost wydatków personalnych.

W związkach samorządowych mamy właśnie kla­
syczne przejawy opisywanych zjawisk. Tu właśnie 
wymogi, wytworzone na wyższych szczeblach, a zmie­
rzające do zbliżenia się do takiego czy innego ideału, 
przechodzą próbę życiową, tu następuje starcie do­
brej woli i wąskiej choć wysokiej fachowości z rze­
czywistością, której nie można rozczłonkować na po­
szczególne dziedziny fachowe, tu wreszcie ujawnia 
się niewykonalność szeregu norm ustanowionych 
w instancjach wyższych i następuje łamanie ich 
w sposób dość powszechny i to przeważnie w dobrze 
zrozumianym interesie publicznym, stan deprecjonu­
jący wartość pracy, wykonanej w wyższych instan­
cjach. Mamy zjawisko bardzo znacznego odsetka wy­

datków administracyjnych, zwłaszcza w gminach 
wiejskich, zupełnie niezwiązane z realizacją zadań 
wyczuwanych przez ludność miejscową jako aktualne 
społeczne czy gospodarcze potrzeby, mamy zjawisko 
mnóstwa „referentów fachowych“, wykorzystanych 
w tym charakterze w małym odsetku ich możliwej 
wydajności fachowej, gdyż mamy mało pieniędzy na 
związane z tą pracą wydatki rzeczowe, a psychika 
zbiorowa i wymogi władz centralnych idą na ogół 
w kierunku raczej częściowej realizacji poszczegól­
nych zadań, niż w kierunku zaniechania jednych na 
rzecz pełnej realizacji innych. Wytwarza się charak­
terystyczny dla „wysokich kosztów ogólnych“ typ 
stale niezadowolonego referenta fachowego, zużywa­
jącego się na mniej lub więcej bezskutecznym zabie­
ganiu o zwiększenie funduszów na obsługę swego 
działu.

Gdyby ktoś chciał to wszystko traktować jako 
zarzuty pod adresem dzisiejszej rzeczywistości, zna­
lazłby oczywiście wiele okoliczności łagodzących, mu- 
siałby m. i. zwrócić uwagę na pewną powściągliwość 
(jeżeli nie bierność) szerokich mas ludności wiej­
skiej w stosunku do publicznych poczynań, leżących 
jak się zdaje w bezpośrednim interesie tej ludności. 
Mamy niekiedy do czynienia z jakimś jakby tragicz­
nym nieporozumieniem; oto np. reprezentacja ludno­
ści w samorządzie domaga się uruchomienia przy­
chodni weterynaryjnej — uruchomiona wykazuje 
przez szereg lat minimalną frekwencję; jest to swego 
rodzaju propaganda, a więc znowu „koszty ogólne“. 
Napotykamy tu zdaje się znowu na wspomniane już 
wyżej dyspozycje psychiczne: niedostatecznie „go­
spodarczy“ światopogląd szerokich mas ludności 
i niekiedy niedostateczność odwagi cywilnej. Tu wi­
dzę źródło, z którego płyną zbyt mało „gospodarcze“ 
nastawienia administracji.

Zamykając te wywody twierdzę, że obok takich 
czy innych doraźnych możliwości oszczędnościowych, 
które raczej w małych rozmiarach tu i owdzie istnie­
ją, w zagadnieniu oszczędności w samorządzie chodzi 
przede wszystkim o gruntowną przebudowę psychiki 
w kierunku bardziej gospodarczego podchodzenia do 
wszelkich zagadnień życia zbiorowego.

S. W.

W trosce o przyszłość niezamożnej młodzieży 
wiejskiej

Jest faktem stwierdzonym, że na wsi jest prze­
ludnienie, że młodzież wiejska coraz bardziej prze- 
staje się kształcić, że się marnuje bezczynnością 
przymusową. Za dużo jest rąk do pracy na małym 
kawałku ziemi, za dużo osób musi małe gospodar­
stwo wyżywić i odziać. Wskutek tego powstają czę­
sto rozgoryczenia i niesnaski, a młodzież szuika róż­
nych możliwości wyżycia się. Stąd powstają owe 
bijatyki wiejskie, jakże często będące wyrazem nie 
złej woli, lecz nadmiaru młodej energii, której nie 
można zużyć na pracę fizyczną, czy umysłową, na 
sport itp. Jeśli chodzi o gospodarzy zamożniejszych, 
to dzieci ich z natury rzeczy nie przeżywają tych 

różnych wstrząsów, nie mają tej troski o przyszłość, 
bo, albo pozostaną na roli, przez rozdrobnienie go­
spodarstwa, albo zdobędą jakieś wykształcenie za­
wodowe czy inne. Większe gospodarstwo rolne daj® 
jeszcze jakie takie możliwości wykształcenia dzieci. 
Ale co mają robić ci, gospodarze małorolni, których 
jest przecież taka olbrzymia ilość, co mają robić 
bezrolni? Jakie podstawy dalszej egzystencji dadzą 
oni swym, dzieciom?

W mieście, nawet ludzie bardzo biedni mają 
możność w jakiś sposób swoimi dziećmi pokierować. 
Dziecko mieszka w domu, je w domu, a szkołę jakoś 
opłaca się lub nie opłaca, uzyskuje się stypendia itp.



Nr 34 SAMORZĄD 529

Na wsi sytuacja jest od razu trudniejsza, zbyt 
często dziecko wiejskie nie ma nawet możliwości 
ukończenia pełnej 7-mio klasowej szkoły powszech­
nej. Trzeba jej bowiem szukać w dużej wsi, w mia­
steczku, a z tym wiążą się już poważne koszty utrzy­
mania dziecka na stancji lub w bursie.

Jeżeli chce się dziecko skierować czy do szkoły 
ogólnokształcącej czy zawodowej, trzeba dziecko 
jeszcze dalej od domu wysyłać. Żwiększają się ko­
szty wyżywienia, przejazdów itp. wydatki. Przy 
czym trzeba zaznaczyć, że młodzież wiejska nie bar­
dzo umie zabiegać o stypendia, zniżki w opłatach 
itp., to też w małym zaledwie procencie je uzyskuje. 
Nie uczy się też tak, jak przy jej woli i pracowi­
tości być powinno, bo gros energii musi zmarnować 
na szukanie dorywczych zajęć, byle tylko z głodu 
nie umrzeć. I oto obserwujemy zjawisko, które mo­
że mieć bardzo przykre konsekwencje w przyszłości, 
a mianowicie, wieś przestaje kształcić swoje dzieci. 
Z roku na rok coraz mniej chłopskich synów i córek 
kształci się dalej po ukończeniu szkoły powszechnej. 
Młodzież pozostaje na wsi bez nadziei, że znajdzie 
się dla niej odpowiednia ilość pracy, powiększając 
z roku na rok przeludnienie wsi.

Tymczasem w Polsce za mały jest stan średni, 
za mało jest ludzi z zawodowym wykształceniem. Za 
mało jest rzemieślników gruntownie wykwalifiko­
wanych, techników, majstrów itp. Jest do objęcia 
cała olbrzymia dziedzina handlu, ale dla wykwalifi­
kowanych, gruntownie przygotowanych ludzi.

W związku ze wszystkimi wyżej poruszanymi 
zagadnieniami, ostatnio na całej linii rozpoczęto, 
Propagandę za kierowaniem młodzieży do zawodów. 
Propagandę tą podjął i Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych. Na jednej z takich konferencyj prezes 
Izby Przemysłowo - Handlowej Warszawskiej b. mi­
nister Klarner stwierdził, że zmiana struktury na­
szego społeczeństwa w kierunku odciągnięcia nad­
miaru ludności rolniczej do zajęć miejskich, jest 
podstawowym warunkiem postępu gospodarczego 
w Polsce.

Sprawa ta wiąże się ściśle z kwestią przygoto­
wania zawodowego młodzieży. W chwili rozpoczyna­
jącego się, względnie skromnego jeszcze ożywienia 
gospodarczego na wszystkich niemal odcinkach 
brak jest wykwalifikowanych robotników, techni­
ków, pracowników handlowych, a równocześnie ma­
my nadmiar ludzi q wykształceniu wyższym. Więk­
sza część młodzieży, kończącej szkoły powszechne 
idzie do gimnazjów o kierunku humanistycznym. 
Jak się przedstawiają skutki błędnego — z punktu 
widzenia ogólno - gospodarczego — wyboru kierun­
ku studiów, wyboru nie uwzględniającego istnienia 
nadmiaru kandydatów do pracy w danej dziedzinie, 
dowodzi przykład zawodu prawniczego.

Na 3000 młodych prawników, wstępujących 
w życie co roku, pracę w sądownictwie znaleźć mo­
że zaledwie 100 osób, w adwokaturze 200, w admi­
nistracji 50. Reszta, tj. przeszło 2500 osób rocznie 
zwiększą kadry bezrobotnej inteligencji. Tymczasem 

dziedziny odczuwające brak sił wykwalifikowa­
nych, np. handel. W Polsce na 100 ludzi zawodowo 
czynnych — handlem zajmuje się 3,7, gdy we Fran­
cji 11,5, w Danii 10,6, w Niemczech 11,5, w U. S. A. 
12,4, w Holandii 14, w Anglii 14,6.

Dla wsi sprawa zawodowego kształcenia mło­
dzieży ma podwójne znaczenie. Z jednej strony na­
leży skierować nadmiar ludności rolniczej do zawo­
dów w mieście, z drugiej strony wykształconą za­
wodowo młodzież skierować do pracy na wsi.

Jeżeli chodzi o wybór kierunku kształcenia się 
zawodowego młodzieży wiejskiej, to trzeba w pierw­
szym rzędzie iść po linii uzdolnień do zawodu, zami­
łowań, możliwości finansowych itp. Ale znowu kwe­
stia badania uzdolnień młodzieży wiejskiej natrafia 
na trudności, bo poradnie zawodowe i pracownie 
psychotechniczne istnieją tylko w miastach. Za trud­
no będzie, aby rodzice w czasie silnego natężenia 
robót polnych odbywali podróż z dzieckiem, przezna­
czonym do dalszego kształcenia się zawodowego. Za 
trudne i za drogie. Należałoby tedy zorganizować 
w inny sposób poradnictwo zawodowe: stworzyć 
wędrowne poradnie zawodowe, czy zakłady psycho­
techniczne. Niech taka poradnia przyjedzie do gmi­
ny, a wtedy można będzie w różnym czasie dostar­
czyć dzieci klas 4 — 7 i zbadać je. Jeśli można or­
ganizować wędrowne kursy zawodowe, to dlaczego 
nie można zorganizować poradni?

Drugą wskazówką co do wyboru zawodu, to bę­
dą zamiłowania dzieci. Niestety — podobno zamiło­
wania czasami zawodzą, gdyż nie zawsze idą w pa­
rze z uzdolnieniami.

Z pośród zawodów, które mają duże możliwoś­
ci zatrudnienia na wsi (a więc zawód może być 
uprawiany przy małym kawałku ziemi), będą dla 
kobiet: zawód wykwalifikowanej położnej, przynaj­
mniej jedna na małą, dwie na większą gminę; wy­
chowawczyń dziecińców letnich, czy przedszkoli 
stałych, jedna na większą wieś, a właściwie 
na każdą wieś; następnie higienistek, jako pomoc 
dla lekarzy i higienistek objazdowych, krawcowych, 
kupcowych itp. Dla chłopców — w pierwszym rzę­
dzie zawód kupców - sklepikarzy, jak ich pospolicie 
nazywają, kupców, trudniących się skupem zboża, 
trzody, ptactwa domowego, nabiału itp. Dalej brak 
jest na wsi wykwalifikowanych spółdzielców. Ruch 
spółdzielczy na wsi załamał się, bo nie było w pierw­
szym rzędzie ludzi. A jacy są na wsi rzemieślnicy? 
Cieśle, stolarze, szewcy, ślusarze itp., to samoucy. 
A przecież np. od racjonalnie wybudowanego domu 
z uwzględnieniem zasad higieny i bezpieczeństwa 
zależy zdrowie przyszłych pokoleń. Wiemy, jaki jest 
stan zabudowań wiejskich, ale kto dba o przygoto­
wanie cieśli, murarzy, tych budowniczych wsi pol­
skiej ? • . . .

A cały odcinek pracy na roli? Dużo robi „przy­
sposobienie rolnicze“ młodzieży w organizcjach 
wiejskich, ale to wszystko za mało. Właśnie organi­
zacje młodzieży powinny domagać się szkół zawo­
dowych, tanich czy bezpłatnych w ogóle, z interna­
tami w których opłata byłaby możliwa dla kieszeni 
rolhika.

Specjalnie należałoby zwrócić uwagę na racjo­
nalne prowadzenie gospodarstwa domowego, jako 
na podstawę zdrowia rodziny, społeczności wiejskiej. 
Stąd znów wypłynie potrzeba kształcenia dziewcząt 
w szkołach czy na kursach przysposobienia w gospo­
darstwie rodzinnym, czy zbiorowym. Mówi się tyle 
pięknych zdań, że „od grosza wydanego przez go­
spodynię domu zależy handel, przemysł i rolnictwo“; 
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że „siły i zdrowie każdego polskiego żołnierza i pol­
skiego pracownika zależą, od umiejętnie prowadzo­
nego gospodarstwa domowego w poszczególnych ro­
dzinach“, a jakie są możliwości kształcenia się 
dziewcząt wiejskich w zakresie gospodarstwa domo­
wego? Jeśli więc wieś nie może sobie pozwolić na 
kształcenie swych córek w szkołach ze względu na 
koszty, niech przynajmniej w każdej gminie, a na­
wet w każdej wsi odbędą się wędrowne kursy go­
spodarstwa domowego. Na to już wieś może sobie 
pozwolić. O utworzenie takiego kursu należy zwra­
cać się do organizacyj kobiecych i młodzieżowych, 
a te zwrócą się do kuratoriów szkolnych o bezpłatną 
instruktorkę.

Racjonalne prowadzenie gospodarstwa domo­
wego ważne jest szczególniej i dla tych miejscowoś­
ci, do których przyjeżdżają letnicy z miasta. Dużo 
dziewcząt wiejskich i tych, które ze wsi muszą 
wyjść, i tych, które na wsi pozostaną, powinno 
przejść przeszkolenie w zakresie gospodarstwa do­
mowego indywidualnego i zbiorowego. Albo będą 
mogły pracować jako wykwalifikowane pomocnice 
domowe w mieście, albo jako gospodynie pensjona­
tów, burs, internatów, albo będą mogły same orga­
nizować wyżywienie dla letników u siebie na wsi 
i stąd mieć źródło dochodu. A sprawa dobrego obsłu­
żenia letnika z miasta jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi dla wsi, bo jest tym nowym źródłem dochodu 
dla wsi.

Skoro już doszliśmy do wniosku, że sprawa za­
wodowego kształcenia się młodzieży wiejskiej jest 
sprawą konieczną i niecierpiącą zwłoki, skoro już 
zastanowiliśmy się do jakich zawodów należy nieza­
możną młodzież wiejską kierować, by miała później 
źródło utrzymania się, to z kolei rzeczy należy za­
stanowić się, jakie są możliwości finansowania tego 
zawodowego wykształcenia.

Wieś nie jest w stanie płacić pieniędzmi, bo ich 
nie ma. Możliwości udzielania stypendiów zwrot­
nych i bezzwrotnych przez zarządy gminne czy wy­
działy powiatowe będą za małe, mogą budzić rozgo­
ryczenie, bo nie obdzielą wszystkich potrzebują­
cych i zasługujących. Przewidziane okólnikiem pre­
miera Składkowskiego jedno 600 złotowe stypen­
dium nie zawsze może być realizowane przez gminy 
z braku funduszów. Należałoby zatym szukać in­
nych źródeł finansowych. Wieś w obecnej chwili 
może dać swoim dzieciom uczącym się w szkołach 
zawodowych wyżywienie, choć i to nie wszędzie, ale 
kto opłaci szkoły? Nie można przecież w obecnej 
sytuacji gospodarczej całego ciężaru gospodarczego 
i kulturalnego podniesienia wsi zwalać na barki 
i tak już przeciążonego samorządu terytorialnego 
wiejskiego. Niechże się znajdzie i inna inicjatywa.

Niechże się sprawą zawodowego kształcenia 
młodzieży wiejskiej zajmą inne instytucje i organi­
zacje. Niechże samorząd przemysłowo - handlowy, 
propagujący z taką energią w ostatnich czasach 
sprawę gospodarczego kształcenia kobiet i przyspo­
sobienia handlowego młodzieży męskiej, przyjdzie 
z jakąś pomocą; niech stworzy dla młodzieży wiej­
skiej możliwości tego kształcenia się zawodowego, 
kupieckiego przez zakładanie tanich szkół, czy przy­
dzielanie stypendiów.

Także izby rolnicze winny przyjść z większą 
pomocą w dziedzinie kształcenia się zawodowego 
rolniczego młodzieży wiejskiej. Również winny się 
tym zainteresować i izby rzemieślnicze.

Jeśli chodzi o wadliwe budownictwo wiejskie 
i o opiekę nad małymi dziećmi wiejskimi, które po­
zostawione same jakże często wzniecają pożary, bo 
nie ma dla nich dziecińców w okresie letnim, niema 
na wsi przygotowanych wychowawczyń do prowa­
dzenia tych przedszkoli, to należałoby zainteresować 
zakłady ubezpieczeń. Rok rocznie podczas lata mi­
liony złotych idzie na wsi z dymem, zamienia się 
w popiół. Czy nie lepiej byłoby zastosować akcję 
profilaktyczną i przeznaczyć pewne kwoty na przy­
gotowanie dziewcząt wiejskich do prowadzenia dzie­
cińców sezonowych, do zorganizowania tych dzie­
cińców, aby dzieci przez nieostrożność pożarów nie 
wzniecały (według zestawień statystycznych za rok 
1936 pożarów spowodowanych nieostrożnym obcho­
dzeniem się dzieci z ogniem była olbrzymia więk­
szość w stosunku do innych). Czy nie lepiej byłoby 
przygotować odpowiednich budowniczych wiejskich, 
cieśli, którzyby i lepiej budowali, i lepiej dbali 
o planowe i bezpieczne rozmieszczenie budynków?

Pozostanie jeszcze inicjatywa organizacyj spo­
łecznych i prywatnych. Jeśli Państwo nie jest w sta­
nie dać bezpłatnego wykształcenia ogólnego i zawo­
dowego choćby tylko niezamożnej młodzieży, to mu- 
simy zmobilizować wszystkie siły społeczne, by tą 
młodzież od depresji bezczynności uchronić, by jej 
dać zawód i możliwości pracy.

Młodzież wiejska już została pokrzywdzona 
w ustawie o ustroju szkolnictwa, gdyż nie ma moż­
liwości kończenia na wsi szkoły powszechnej wyżej 
zorganizowanej, tylko musi jej szukać w większych 
skupiskach ludzi, czy to na większych wsiach, czy 
w miasteczkach. Zachodzi potrzeba zorganizowania 
bardzo tanich burs dla młodzieży wiejskiej kształcą­
cej się w szkołach powszechnych wyżej zorganizowa­
nych i w szkołach zawodowych. Rodzice daliby pro­
dukty żywnościowe, ale inne czynniki będą musiały 
zająć się poprowadzeniem tych burs i wynalezie­
niem funduszów dla opłacenia szkół.

Dioniza Wierciochowa.

Sprawy bieżące
ZNIESIENIE NIEKTÓRYCH POWIATOWYCH URZĘDÓW 
ROZJEMCZYCH DO SPRAW MAJĄTKOWYCH POSIADA­

CZY GOSPODARSTW WIEJSKICH.

Na podstawie ustawy z dnia 28 marca 1933 ro­

ku o urzędach rozjemczych do spraw majątkowych 
posiadaczy gospodarstw wiejskich, w brzmieniu 
ustalonym w obwieszczeniu Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych z dnia 18 grudnia 1935 roku (Dz. 
U. R. P. Nr 5 z 1936 roku, poz. 60) zniesione zosta-
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ją z dniem 1 października 1937 roku, na podstawie 
rozporządzenia Ministrów Rolnictwa i Reform Rol­
nych oraz Spraw Wewnętrznych z dnia 30 lipca 
1937 roku (Dz. U. R. P. Nr 60, poz. 479), następu­
jące powiatowe urzędy rozjemcze do spraw mająt­
kowych posiadaczy gospodarstw wiejskich:

w Bielsku, Katowicach i Lublińcu w wojewódz­
twie śląskim;

w Kozienicach w województwie kieleckim;
w Gródku Jagiellońskim i Jaworowie w woje­

wództwie lwowskim;
w Skalacie i Zbarażu w województwie tarno­

polskim ;
w Szczuczynie w województwie nowogródzkim 

oraz
w Postawach w województwie wileńskim.
Powołane rozporządzenie z dnia 30 lipca br. 

rozszerza jednocześnie właściwość powiatowego 
urzędu rozjemczego w Cieszynie na obszar powiatu 
bielskiego, właściwość powiatowego urzędu rozjem­
czego w Tarnowskich Górach — na obszar powia­
tów lublinieckiego, katowickiego i świętochłowic- 
kiego, właściwość powiatowego urzędu rozjemczego 
w Radomiu na obszar powiatu kozienickiego, wła­
ściwość powiatowego urzędu rozjemczego we Lwo­
wie — na obszar powiatów gródeckiego i jaworow­
skiego, właściwość powiatowego urzędu rozjemcze­
go w Tarnopolu na obszar powiatów skałackiego 
i zbaraskiego, właściwość powiatowego urzędu roz­
jemczego w Lidze — na obszar powiatu szczuczyń- 
skiego, a właściwość powałowego urzędu rozjem­
czego w Głębokiem — na obszar powiatu postaw- 
skiego.

Powiatowe związki samorządowe powiatów, 
w którycn urzędy rozjemcze zostały zniesione, prze- 
każą odpowiednio powiatowym związkom samorzą­
dowym, w siedzibach których działają urzędy roz­
jemcze przejmujące agendy urzędów zn'esionych, 
całą sumę należności z tytułu wpisów, opłat kancs- 
laryjnych i nierozchodowanych dotąd kosztów po­
stępowania, pobranych w sprawach niezałatwionych 
przez zniesiony urząd rozjemczy. Przekazaniu ule­
gnie również wszelka nadwyżka ponad kwoty, okre­
ślone w powyższy sposób, jeżeli pozostaje ona na 
’’achunku zniesionego urzędu rozjemczego w powia­
towym związku samorządowym. Przekazane kwoty 
zapasane będą na dobro rachunku urzędu rozjemcze­
go, który przejął agendy urzędu zniesionego.

Ewentualne niedobory powiatowego urzędu 
rozjemczego, działającego na terenie dwóch lub 
więcej powiatów, pokrywają wszystkie zaintereso­
wane wydziały powiatowe. Udział w kwocie potrzeb­
nych w tym celu dopłat, pozostawać będzie w sto­
sunku prostym do sumy wpływów z tytułu wpisów, 
opłat kancelaryjnych i innych, jakie wniesiono z da- 
Uego powiatu. Rozrachunek między wymienionymi 
Powiatowymi związkami samorządowymi dokonywa 
się każdego kwartału roku budżetowego po przed­
łożeniu rozliczenia przez powiatowy związek samo­
rządowy, w siedzibie którego działa urząd rozjem­
czy.

Zaznaczyć w końcu wypadnie, że omówione 
Przepisy obowiązują odpowiednio zainteresowane 
2wiązki samorządowe w związku ze zniesieniem nie­

których powiatowych urzędów rozjemczych na mo­
cy rozporządzenia Ministrów Rolnictwa i Refo m 
Rolnych oraz Sprawiedliwości z dnia 17 marca 1936 
roku (Dz. U. R. P. Nr 22, poz. 177).

ROZBUDOWA SZPITALNICTWA.

Ministerstwo Opieki Społecznej wystosowało 
do PP. Wojewodów i Komisarza na m. st. Warsza­
wę okólnik Nr 50/37 z dnia 5 sierpnia 1937 r. Nr 
Zn. 3d/ll—7 treści następującej:

„Dotychczasowy stan szpitalnictwa nie zaspa­
kaja potrzeb co do łóżek szpitalnych i specjalnych, 
rozmieszczenie szpitali w terenie jest bardzo nie­
równomierne, a znaczny odsetek szpitali nie odpo­
wiada nawet skromnym wymaganiom pod wzglę­
dem budowlanym, wyposażenia i organizacji.

Ministerstwo Opieki Społecznej prosi Pana 
wojewodę (Pana komisarza rządu) o zarządzenie 
opracowania na tle aktualnego stanu w poszczegól­
nych powiatach województwach — generalnego pla­
nu rozbudowy szpitalnictwa, której realizacja za­
spokoiłaby potrzeby ludności, uwzględniając natu­
ralny jej przyrost.

W szczególności plan powinien uwzględniać:
1) rozbudowę istniejących szpitali,
2) budowę nowych szpitali,
3) liczbę nowych łóżek w jednych i drugich 

z podziałem tych łóżek według rodzaju chorych,
4) nazwę miejscowości, w której mają być wy­

konane prace wymienione w pkt 1) i 2).
Plan ten z uzasadnieniem i podaniem kolejności 

jego realizacji i środków finansowych, jakie mogły­
by być przeznaczone na cele rozbudowy szpitalni­
ctwa, zechce Par. wojewoda (Pan komisarz rządu) 
przesłać Ministerstwu w terminie do dnia l.XI. 
r. b.“.

UŁATWIANIE UCZNIOM SZKÓŁ POWSZECHNYCH, PRZE­
DE WSZYSTKIM STOPNIA I I II, PRZECHODZENIA 
I UCZĘSZCZANIA DO SZKÓŁ WYŻSZEGO STOPNIA LUB 

INNEGO TYPU.

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego wydał okólnik z dn. 19.VII.1937 r. Nr 
II P — 4285/37 w sprawie ułatwiania uczniom 
szkół powszechnych, przede wszystkim I i II stop­
nia, przechodzenia i uczęszczania do szkół wyższego 
stopnia lub innego typu.

Podajemy go poniżej z opuszczeniem ustępu, 
dotyczącego możliwości przechodzenia uczniów 
szkół powszechnych do innych szkół w świetle obo­
wiązujących przepisów, jako bezpośrednio nie in­
teresującego związków samorządowych.

„Szczególnie ważną pod względem państwo­
wym i społecznym jest sprawa umożliwiania względ­
nie ułatwiania uczniom szkół powszechnych stopn a 
I i II, chętnym i wybitnie zdolnym przechodzenia 
i uczęszczania do szkół innych oraz zdobywania 
wyższego poziomu wykształcenia.

Ponieważ okoPczności, w jakich to zagadnenie 
w życiu występuje, są bardzo rozmaite, sposoby je­
go rozwiązywania muszą być też różnorodne; wy­
bór najodpowiedniejszego sposobu w każdym przy­
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padku zależeć będzie zarówno od dokładnej znajo­
mości wszystkich warunków, jak i od stopnia oso­
bistego zainteresowania się tymi ważnymi i pilny­
mi potrzebami.

Podkreślając przy tej sposobności z całym na­
ciskiem konieczność niesienia pomocy w kształceniu 
wybitnie zdolnych uczniów — dzieci rolników, 
omówioną w okólniku Nr 72 z dnia 6 sierpnia 1936 
r. Nr II P-5162/37 (Dz. Urz. Min. W. R. i 0. P. 
Nr 6, poz. 126), dla iłatwienia orientacji w powyż­
szym zagadnieniu podaję wskazania, które powin­
ny być brane pod uwagę przez zainteresowane oso­
by, instytucje i władze do czasu ogłoszenia szczegó­
łowych przepisów, zwłaszcza dotyczących sieci 
szkolnej“.

„B. środki ułatwiające przechodzenie 
i uczęszczanie.

Można ułatwiać młodzieży przechodzenie 
względnie uczęszczanie do innych szkół przez: 1) 
odpowiednią organizację szkolnictwa powszechnego 
oraz przez dostosowaną do tego celu sieć szkolną, 
2) przez zorganizowaną pomoc społeczną i 3) przy 
możliwości przechodzenia na podstawie egzaminu 
przez douczanie.

W niektórych przypadkach dla osiągnięcia peł­
nego rezultatu potrzebne będzie zastosowanie dwu, 
a nawet wszystkich trzech sposobów.

I. W dziale organizacji wysuwają się na plan 
pierwszy sposoby rozważania następujące:

1. Organizowanie tzw. „szkól zbiorczych“ po­
wstających w ten sposób, że dzieci zamieszkałe 
w rejonach szkół stopnia I lub II po ukończeniu dwu 
lub więcej klas w swojej szkole przechodzą do szko­
ły stopnia wyższego w rejonie sąsiednim i uczęsz­
czają do niej pomimo oddalenia, przekraczającego 
3 km. Aby jak najwięcej dzieci z sąsiednich rejo­
nów mogło uczęszczać do takich „szkół zbiorczych“ 
należy wybierać dla tych celów miejscowości, które 
są ośrodkami, do których dla tych czy innych wzglę­
dów ludność częściej przybywa i do których komu­
nikacja jest możliwie najdogodniejsza.

Jako pierwszy etap umożliwiania dzieciom z re­
jonów szkół niższych stopni, zwłaszcza I, uczęsz> 
cziainia do szkół stopnia wyższego, należy poczynić 
starania, aby każda gmina zbiorowa miała przynaj­
mniej jedną szkołę stopni III względnie II, która 
mogłaby stać się „szlkołą zbiorczą“.

Wiąże się z tym sprawa pokrywania kosztów 
utrzymywania „szkoły zbiorczej“, która leżeć może 
często na terenie innej gminy, niż obwody (rejony) 
szkół, z których dzieci do niej uczęszczają; dotyczy 
to głównie szkół miejskich, które stają się „szkoła­
mi zbiorczymi“ dla dzieci zamieszkałych w gminach 
wiejskich, otaczających miasto. Sprawę tę omawia 
okólnik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 
5.IX.1936 r. Nr S. S. 53/66-1, podany do wiado­
mości przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i 0- 
świecenia Publicznego pismem z dnia 17.IX.1936 r. 
Nr II P-6140/36. Zaznaczono w nim, że zarówno 
zbvt wysokie opłaty, jak i żądanie opłat za dzieci, 
których rodzice nie mogą ich uiścić, nie są wskaza­
ne i zgodne z interesem publicznym; zalecono, by 
gminy miejskie traktowały indywidualnie obowią­

zek uiszczania opłat za uczniów z obcego obwodu 
(rejonu), a w każdym razie tak, by żądanie uiszcza­
nia opłaty nie uniemożliwiło dzieciom obcych obwo­
dów (rejonów) uczęszczania do szkół powszecn- 
nych stopnia wyższego.

2. Z powstawaniem „szkół zbiorczych“ łączy 
się sprawa organizacji tych szkół stopnia I lub H> 
z których dzieci starszych roczników przechodzą do 
„szkoły zbiorczej“, wyludniając klasy wyższe szkoły 
swego obwodu (rejonu). Szkoła taka staje się wów­
czas tzw. „szkołą kadłubową“, mającą 
tylko klasy niższe. W „szkole kadłubowej“ np. o jedy­
nym nauczycielu, nie mającej wcale klasy czwartej, 
trzecia klasa może być zamiast dwuletniej jedno­
roczną i realizować program klasy trzeciej szkoły 
stopnia II lub III, a wtedy uczniowie po ukończeniu 
trzech klas takiej szkoły będą mogli przechodzić bez 
egzaminu i bez straty roku do klasy czwartej szko­
ły stopnia II lub III.

3. Oprócz „szkół kadłubowych“, które posia­
dają swój rejon, mogą być utrzymywane dla dzieci 
najmłodszych roczników, przede wszystkim w rejo­
nach szkół stopnia III o większej liczbie uczniów, 
tzw. „oddziały f i 1 i a 1 n e“, w których wy­
niki nauczania nie mogą być niższe od wyników od­
powiednich klas w szkole macierzystej tak, że ucz­
niowie starszych roczników przechodzą bez żadnych 
egzaminów do odpowiednio wyższych klas szkoły 
macierzystej.

II. Drugi rodzaj środków ułatwiających już 
nie tyle przechodzenie, ile raczej uczęszczanie do in­
nych szkół dotyczy: a) dochodzenia uczniów do 
szkół wyższych stopni, b) dowożenia uczniów, oraz 
c) stałego lub okresowego w ciągu roku szkolnego 
pobytu uczniów w miejscowości w której są szkoły 
o wyższym poziomie nauki.

O ile chodzi o dochodzenie, należy zwrócić bacz­
ną uwagę przede wszystkim na te wszystkie ułatwie­
nia i skrócenia drogi dzieci do szkoły innej, które 
dadzą się przeprowadzić niewielkim nakładem pra­
cy i kosztów (budowa mostków, kładek na rzecz- 
kach i strumieniach, grobli na bagnach, zorganizo­
wanie przewozów przez rzeki, stawy, jeziora, budo­
wa ścieżek, obsadzanie ich drzewami itp.).

Sprawą dowożenia (podwożenia) dzieci do szko­
ły i odwożenia ich do domu rodzicielskiego należy 
zainteresować wszystkie wchodzące tu w grę czyn­
niki, a więc inspektoraty szkolne, kierownictwa 
szkół, opieki szkolne, koła rodzicielskie, gromady» 
gminy, samorząd powiatowy, przedsiębiorstwa prze­
mysłowe itd.

Konsekwentne działanie na tym odcinku powin­
no z czasem doprowadzić do powszechnego uznania 
i stosowania tego środka, co stanie się właściwą 
podstawą ustawowego jego unormowania.

Przy organizowaniu dowożenia dzieci do szkól 
przez gminy, gromady, opieki szkolne, koła rodzi­
cielskie itp. należy mieć na uwadze nie tylko fak­
tyczne dowożenie (podwożenie) i odwożenie dzieci 
szkolnych, ale również ewentualne zapewnienie ucz­
niom całkowitego lub częściowego opłacania biletów 
kolejowych, autobusowych itd. Wyzyskać więc na­
leży w tym zakresie wszystkie możliwości przejaz­
dów ulgowych. Należy też brać pod uwagę te wszy­



hr. 34 SAM O R Z Ą D 533

stkie miejscowe środki dowożenia (podwożenia), 
które me tylko dają gwarancję największej trwa­
łości i ciągłości (np. poczta wiejska, dowożenie pro­
duktów żywnościowych do miast, mleka do społdziel- 

kolejki leśne itp.), ale zarazem umożliwiają po­
wrót dzieci ze szkoły do domu.

Młodzież gromadnie dojeżdżającą do szkół i od­
jeżdżającą do domow rodzicielskicn, należy otoczyć 
właściwie zorganizowaną opieką tak w czasie czeka- 
hia na odjazd pociągu, autobusu, furmanek itp., jak 
i w czasie podróży.

Stały względnie okresowy (przez pewną tylko 
część roku szkolnego) pobyt młodzieży w miejsco­
wościach, w których uczęszcza do szkół, ułatwiać 
nadto należy przez wyzyskanie tych możliwości, ja­
kie nasuwają istniejące już bursy i internaty oraz 
Przez organizowanie nowych burs i internatów lub 
stancyj zbiorowych, dostosowanych do warunków 
miejscowych.

III. środkiem ułatwiającym uczniom, istotnie 
zdolnym, przechodzenie do szkół innych na podsta­
wie złożonego egzaminu jest ich douczanie.

1. Douczanie uczniów zdolnych może być m- 
dywidualne lub grupowe, według odpowiednio opra­
cowanych programów, które powinny uwzględn.ać 
poszczególne możliwości wymienione pod A.

Specjalną formą douczania indywidualnego jest 
samouctwo uczniów oparte przede wszystkim na ra­
dach i systematycznie udzielanych wskazówkach 
Przez nauczycieli.

2. Dauczanie może być bezpłatne jako działal- 
hość społeczna lub opłacane przez gromady, gminy, 
opieki szkolne lub zainteresowanych rodziców od­
bywać się ono powinno z reguły w budynku szkol­
nym, przy korzystaniu ze środków i pomocy szkoi- 
hych oraz pod opieką władz szkolnych i szkoły.

3. . Douczanie może być prowadzone bądź 
w ciągu całego roku szkolnego, bądź w ciągu waka- 
cji na specjalnie zorganizowanym kursie, najlepiej 
w miejscowości centralnie w gminie położonej; dla 
Umożliwienia udziału w kursie i uczniom mieszka­
jącym dalej od siedziby kursu należy urządzić dla 
kursu bursę w szkole lub przy szkole, opłacaną częś­
ciowo przez samorząd terytorialny, częściowo zaś 
z reguły w naturze, przez zainteresowanych ro­
dziców.

4. Z douczeniem wiąże się sprawa zdobycia 
odpowiednich podręczników i utworzenia bibliote- 
Czek do wypożyczania tych podręczników zaintere­
sowanym uczniom. Należy dążyć do tego, by biblio­
teczki takie były w każdej szkole zwłaszcza stopnia 
*> oraz w szkołach, przy których będą wakacyjne 
kursy douczające. Przy zdobywaniu podręczników 
^uleżałoby wyzyskać również pomoc szkół jednych 
dla drugich.

Warunki komunikacyjne, społeczne, gospodar- 
Cze, poziom kulturalny ludności itd. w Polsce przed­
stawiają zbyt wielką różnorodność, żeby można by- 
m wskazać i omówić wszystkie możliwości ułatwień 
ty przechodzeniu i uczęszczaniu uczniów szkół po- 
ty&zechnych, zwłaszcza stopnia I i II, do szkół in- 
hych. Dlatego też, rowiązując to zagadnienie, nie 

należy się opierać na jakichś schematach, lecz dzia­
łanie swe dostosowywać do warunków lokalnych 
i istotnych możliwości technicznych. Pamiętać na­
leży, że nawet w najgorszych warunkach można uła­
twić w znacznym stopniu dzieciom zdolnym przecho­
dzenie i uczęszczanie do szkoły wyższego stopnia or­
ganizacyjnego, a przez to umożliwić zdobywanie 
wyższego poziomu wykształcenia“.

SPRAWA OPŁAT Z TYTUŁU KOSZTÓW PRZEPROWA­
DZANYCH PRZEZ ZWIĄZEK REWIZYJNY SAMORZĄDU 

TERYTORIALNEGO CZYNNOŚCI INSPEKCYJNYCH.

Wobec ukazania się ostatnio w prasie błędnych 
informacji, dotyczących jakoby pobierania przez 
Związek Rewizyjny Samorządu Terytorialnego od 
rewidowanych związków samorządowych opłat z ty­
tułu kosztów przeprowadzanych czynności inspek­
cyjnych, Związek Rewizyjny Sam. Teryt. wyjaśnia, 
że likwiduje jedynie od rewidowanych związków 
samorządowych opłaty z tytułu kosztów przejazdu 
delegowanego personelu inspekcyjnego (bez diet), 
przy czym opłaty te pobierane były od początku 
istnienia Związku na podstawie odpowiednich 
uchwał organów Związku, zatwierdzanych przez Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych.

WSPÓŁUDZIAŁ WYDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO W SPRA­
WIE SKŁADANIA Z URZĘDU PRZEŁOŻONYCH GMIN.

Jedlen z wojewodów wydał decyzję w sprawie 
złożenia z urzędu wójta, bez współudziału Wydzia­
łu Wojewódzkiego na podstawie art. 57 rozporz. 
Prez. Rzpltej z dn. 19.1.1928 (Dz. Ust. R. P. Nr 80, 
poz. 555 z r. 1936) a to z uwagi na okoliczność, że 
posiedzenie Wydziału Wojewódzkiego nie było 
w najbliższym czasie przewidywane. W związku 
z tym, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wyjaśni­
ło, co następuje pismem z dn. 10.VIII.1937, Nr SS. 
41/789—5:

Art. 70, ustęp (2) ustawy z dnia 23 marca 
1933 r. (D. Ust. R. P. Nr 35, poz. 294) wyraźnie za­
strzega współudział Wydziału Wojewódzkiego 
z głosem stanowczym w sprawach składania z urzę­
du, a ustęp (4) tego artykułu podkreśla, że członek 
organu zarządzającego, który ma być złożony z urzę­
du winien otrzymać możność złożenia zeznań bez­
pośrednio przed Wydziałem Wojewódzkim. W świe­
tle tych przepisów jest niewątpliwym, że postano­
wienie art. 57 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 19.1.1928 r. może być stosowane w sprawach 
składania z urzędów członków organów zarządzają­
cych związków samorządowych tylko wyjątkowo, 
np. gdy zupełnie nie ma możności zwołania Wydzia­
łu Wojewódzkiego, a sprawa ma charakter tak pil­
ny, że zwłoka mogłaby narazić na poważną szkodę 
interes publiczny. Fakt, że posiedzenie Wydziału 
Wojewódzkiego w najbliższym czasie nie było pro­
jektowane nie jest równoznaczny z niemożnością 
zwołania Wydziału.
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IMPONUJĄCY WYSIŁEK GROMADY KOZY W POW. 
BIALSKIM (WOJ. KRAKOWSKIE).

Obywatele gromady Kozy w powiecie bialskim 
postanowili wybudować szkołę powszechną, by 
w jednym gmachu pomieścić przeszło 800 dzieci, 
będących w wieku szkolnym, zamiast jak dotych­
czas w budynkach, nie nadających się na szkołę ze 
względu na swój stan, położenie i wygląd zewnętrz­
ny i wewnętrzny.

Wybrany przez obywateli Kóz w miesiącu 
sierpniu 1934 roku Komitet Budowy Szkoły w Ko­
zach pod przewodnictwem ks. katechety Karola Ko­
chają miał na wstępie wiele trudności do pokona­
nia, zaś na rozpoczęcie budowy szkoły kwotę 346 zł. 
Z tą śmiesznie małą sumą przystąpiono do pracy, 
zapewniwszy sobie poparcie inspektora szkolnego 
p. St. Opiiblowskiego, starosty dr Stan. Albertiiego, 
Wydziału Powiatowego i Zarządu Gminnego.

Obywatele gromady, którzy zadeklarowali na 
budowę zamiast pieniędzy swą pracę, przystąpili 
w dniu 19 lipca 1935 do kopania fundamentów, tak 
że już 1 września 1935 ookonano poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod mający powstać gmach szkol­
ny, długi na 29 m., a szeroki na 19 m. Równocześnie 
odbywało się bezpłatnie zwożenie kamienia cioso­
wego, ofiarowanego do budowy przez miejscowy 
obszar dworski baronów Czeczów, piasku, szutru, 
cegły i innego materiału, zbieranie deklaracji pie­
niężnych i na robociznę, w których obywatele zobo­
wiązali się złożyć na cele budowy ratalnie od 5 do 
200 zł i więcej lub pracować przy budowie bezpłat­
nie od 6 do 30 dni.

Od chwili postawienia fundamentów praca po­
stępowała tak szybko, że, gdy z początku myślał Ko­
mitet tylko o jednym piętrze, wskutek szybkiego 
rośnięcia murów (do 60 ludzi codzień na budowie) 
powstał gmach o dwóch piętrach i w lutym 1936 
można było budynek nakryć blachą. W styczniu 
1937 r. po uroczystym poświęceniu krzyżów do sal 
szkolnych rozpoczęto uczyć w 5-ciu wykończonych 
i umeblowanych na parterze izbach szkolnych. Obec- 
¡nliie są wykończane izby na I piętrze i z nowym ro­
kiem szkolnym w miesiącu wrześniu będzie oddane 
do użytku dalsze 5 izb szkolnych, a w niedalekiej 
przyszłości także i II piętro.

Gmach o 2-ch piętrach mieszczący w sobie 15 
izb naukowych i 5 mniejszych, przeznaczonych na 
kancelarię i gabinety oraz kuchnię szkolną, miesz­
kanie stróżki w suterenach, powstał w ciągu przesz­
ło dwu lat i to nile z kapitału ludzi majętnych, ani 
darowizny państwa, lecz z grosza zarobionego cięż­
ko przez robotników i rolników, przez dobrowolną 
i bezinteresowną pracę miejscowych robotników 
budowlanych; pomoc techniczną świadczył p. iinż. 
Boratyński, kierownik Państwowych Kamienioło­
mów w Kozach, zaś nauczycielstwo, chodząc od do­
mu do domu co miesiąc, zbierało i zbiera wraz 
z członkami Komitetu dobrowolne datki od miesz­
kańców na cele budowy szkoły.

Wspólna praca i wysiłki, przede wszystkim 
Przewodniczącego Komitetu Bucówy ks. Karola 
Kochaj a, który był duszą sprawy, dały w rezultacie 
gmach szkolny -wartości dzisiaj ponad 130 tys. zło­
tych, na który obywatele Kóz złożyli w gotówce do­
browolnie 21.000 zł, Wydział Powiatowy w Białej 
12.000 zł, Tow. Pop. Bud. Szkół Powszech. udzieliło 
pożyczki w kwocie 15.000 zł, zapomogi Funduszu 
Pracy i inne 2.500 zł, nie licząc drzewa i desek, ofia­
rowanych przez p.p. baronów Czeczów i miejscowy 
tartak p. Jana Bilerońskiego. Starosta dr Alberti 
w czasie poświęcenia krzyżów 15 stycznia br. po- 
wiiledziiał: „powiat bialski chlubi się obecnie dwoma 
budowlami): jedna to zapora wodna w Porąbce, po­
wstała wysiłkiem wiedzy i kapitału, a druga to szko­
ła w Kozach, powstała „wysiłkiem serc“.

RADIOFONIZACJA WSI W POW. WYRZYSKIM 
(WOJ. POZNAŃSKIE).

Rada Powiatowa powzięła ciekawą uchwałę, po­
dyktowaną myślą o jak najszersze rozpowszechnienie 
radia na wsi. Mianowicie postanowiła ona urucho­
mić sumę 7.000 zł, zaciągając na ten cel pożyczkę 
w k. k. o., na zakup radioodbiorników celem rozpro­
wadzenia ich następnie w gromadach. W pierwszym 
rzędzie będą brane pod uwagę gromady, które wy­
kazują się największym dorobkiem gospodarczym 
i kulturalnym.

NABYCIE KINA WĘDROWNEGO PRZEZ POW. ZW. SAM- 
W OSZMIANIE (WOJ. WILEŃSKIE).

W związku z kredytem przewidzianym w budże­
cie na r. 1937/38 został nabyty przez Powiatowy 
Związek Samorządowy w Oszmianie dla celów oświa­
towych aparat filmowo - dźwiękowy za cenę 3.000 zł 
oraz agregator za cenę 2.000 zł, umożliwiający wy­
świetlanie filmów dźwiękowych w miejscowościach 
pozbawionych elektryczności. W spłacie należności za 
aparat wezmą udział wespół z Pow. Zw. Sam. gminy 
miejskie i wiejskie w granicach do 300 zł każda.

Kino - aparat będzie obsługiwać teren całego po­
wiatu. W tym celu zostanie zaangażowany specjalny 
kino - operator, obowiązkiem którego będzie zawsze 
być w terenie i wyświetlać filmy w ścisłym porozu­
mieniu co do miejscowości i terminów z właściwymi 
zarządami gminnymi.
' Opłaty mają być skalkulowane najniżej, by 
umożliwić korzystanie z kina najszerszej ludności 
wiejskiej.
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NOWY OŚRODEK ZDROWIA W POW. BRZESKIM 
(WOJ. KRAKOWSKIE).

Wydział Powiatowy w Brzesku poczynił już przy­
gotowania do urządzenia Okręgowego Ośrodka Zdro­
wia w gromadzie Szczurowa. Gromada zobowiązała 
się do przygotowania odpowiedniego lokalu, zaś Wy­
dział Powiatowy ma zaopatrzyć lokal w wewnętrzne 
urządzenia oraz obsadzić stanowisko higienistki.

Będzie to już czwarty ośrodek zdrowia, po Woj­
niczu, Brzesku i Zakliczynie.

Rada powiatowa w Nieświeżu wobec skutków 
gospodarczych ograniczeń w pasie granicz­

nym (WOJ. WILEŃSKIE).

Wprowadzenie w życie przepisów o ograniczeniu 
ruchu w pasie granicznym odbija się między innymi 
na lokalnym życiu gospodarczym. Rada Powiatowa 
w Nieświeżu, stwierdzając w związku z tym znacznie 
niniejsze możliwości gospodarcze ludności, postano­
wiła jednogłośnie wystąpić do władz z wnioskiem 
° zmniejszenie wysokości stawek podatkowych dla 
rolnictwa w pasie nadgranicznym.

BUDOWA SZPITALA W ŁUCKU (WOJ. WOŁYŃSKIE).

Powiatowy Związek Samorządowy w Łucku 
Przystąpił do budowy własnego szpitala ogólnego. 
Han finansowy budowy oparty jest przede wszyst­
kim na przewidywaniu uzyskania długoterminowego 
kredytu oraz na podatku inwestycyjnym. Przewiduje 
się mianowicie wpływ z podatku inwestycyjnego 
W ciągu 3 lat w sumie 200.000 zł oraz zaciągnięcie 
długoterminowego kredytu w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych w sumie 700.000 zł i w Ubezpieczalni 
Społecznej w Łucku w sumie 200.000 zł. Nadto po­
wiat liczy na dotację z Funduszu Pracy w kwocie 
do 200.000 zł.

uchwały wydziału powiatowego w głębokiem 
w SPRAWIE stypendiów dla zdolnej MŁODZIEŻY.

W Głębokiem pod przewodnictwem starosty po­
wiatowego odbyło się posiedzenie członków Wydziału 
Powiatowego. Między innymi omawiano kwestię sty­

pendiów. W wyniku dyskusji ustalono, zasadę, że 
stypendia będą udzielane tylko na naukę w średnich 
i niższych szkołach zawodowych mających związek 
z rolnictwem i produkcją rolną. Na studia w zakła­
dach wyższych stypendia będą udzielane jedynie 
w wypadkach wybitnych zdolności i to w końcowym 
etapie studiów. Następnie omawiana była sprawa 
zwrotu stypendiów udzielanych w czasie dobrej ko­
niunktury, które były udzielane w większych ilo­
ściach oraz zwrot których przy obecnych zarobkach 
jest bardzo uciążliwy. W wyniku narad postanowiono 
stosować bonifikaty na indywidualne podania w gra­
nicach stosowanych bonifikat państwowych stypen­
diów.

MUZEUM ZIEMI POLESKIEJ.

Miasto Pińsk, nieoficjalna stolica Polesia, po­
szczycić się może oryginalnym i bardzo ciekawym 
muzeum, a mianowicie Muzeum Ziemi Poleskiej. Mu­
zeum to, powstałe przed 11 laty, posiada wiele eks­
ponatów, które mają nieocenioną wartość, jako okazy 
egzotyki i folkloru poleskiego. (

Najobficiej jest reprezentowany dział etnogra­
ficzny. Uwzględniono w nim przede wszystkim cieka­
we w swym prymitywie przyrządy i narzędzia pracy 
Poleszuka. Widzimy tu przybory do rybołówstwa, ze 
słynną trzywarstwową nastawką, ciekawe kobiałki 
„wereńki“, piękne tkaniny z prymitywnych warszta­
tów tkackich. Bardzo ciekawy jest dział przyrodni­
czy, w którym znajduje się wiele okazów ptactwa 
błotnego, tak charakterystycznego dla Polesia.

Część mineralogiczna Muzeum zawiera ciekawe 
okazy bursztynów z po w. stolińskiego, z których je­
den waży półtora kilograma. Poza tym są tu próbki 
gleb poleskich, krzemieni i kredy łahiczyńskiej.

Dział historyczny zawiera okazy znalezionych na 
ziemiach Polesia zabytków archeologicznych, jak mo­
nety rzymskie, następnie bardzo ciekawy „dyariusz“ 
dotyczący pierwszej podróży po przekopaniu kanału 
Królewskiego.

Muzeum Ziemi Poleskiej z każdym rokiem roz­
wija się i rozszerza swoją działalność, mimo bardzo 
ciężkich warunków materialnych. Dotychczas dopo­
maga Muzeum jedynie Zarząd Miejski m. Pińska 
przydzielając corocznie subsydium w wysokości 1.200 
zł, natomiast inne samorządy na Polesiu żadnej po­
mocy nie udzielają.

Wiadomości gospodarcze

KURSY WALUT.

(Notowania z dn. 20.VIII. 1937 r.).
1 doi. St. Zjedn. — 5.29 zł.
100 frank, szwaic. — 121,60 zł
1 funt, szterl — 26.41 zł.
100 frank, franc. — 19.88 zł.

CENY ZBOŻA.

(Ceny za 100 kg. franko stacja załadowania). 
W dn. 19.VIII. 1937 r. Warszawa.

Zyto 24.50 — 25.00 zł.
Pszenica 31.00 — 31.50 zł.
Jeczmiefi 20 25 — 21.25 zł
Owies nowy 22.00 — 22 50 zł.
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PoradniK samorządowy
1. Pytanie: Wydział Po w. w Ch. zapytuje 

w następującej sprawie, czy żądania urzędu skar­
bowego w zakresie udzielania przez gminy danych 
i informacji w sprawach podatkowych są tak dale­
ko idące, że hamują normalny tok urzędowania 
zwłaszcza w gminach wiejskich.

Urząd Skarbowy w Ch. zbyt szeroko interpre­
tuje przepis art. 60 § 1 ust. 3 Ordynacji Podatko­
wej i żąda, aby zarządy gmin zbierały w terenie 
i wydobywały wyłącznie dla jego użytku najrozma­
itsze wiadomości.

Czy w związku z tym zarządy gmin są zobowią­
zane, zgodnie z .brzmieniem ust. 3 § 1 art. 60 O. P., 
udzielać Urzędowi Skarbowemu tylko posiadanych 
(wynikających z toku normalnego urzędowania) da­
nych i informacji, czy też muszą na żądanie Urzędu 
zbierać te infortnacje, których nie mają w urzędzie.

Odpowiedź: Art. 60 § 1 p. 3 Ordynacji1 Podat­
kowej (Dz. U. R. P. Nr 14, poz. 134 z 1036 r.) na­
kłada na władze i urzędy samorządowe obowiązek 
dostarczania na pisemne żądanie władz skarbowych 
bezpłatnie „wszelkich posiadanych danych i infor­
macji, potrzebnych do wymiaru podatków“. Ani 
Ordynacja ani rozporządzenie wykonawcze Mini­
stra Skarbu z dn. 25.III.1937 r. (Dz. U. R. P. Nr 35, 
poz. 270) nie precyzują bliżej treści i zakresu tego 
obowiązku, pozostawiając w ten sposób znaczną 
swobodę władzom skarbowym. Jednak ogólny za­
kres tych obowiązków da się wyprowadzić w dro­
dze gramatycznej wykładni cytowanego przepisu 
Ordynacji, jak i z ogólnych zasad, dotyczących po­
mocy gmin na rzecz władz administracji rządowej.

Mianowicie wspomniany przepis Ordynacji, od­
nosząc obowiązek dostarczania informacji do da­
nych, posiadanych przez władze i urzędy samorzą­
dowe, wyłącza wyraźnie możliwość żądania przez 
władze skarbowe danych, których zebranie wyma­
gałoby przeprowadzenia przez zarząd gminy spe­
cjalnych dochodzeń itp. Analogiczne stanowisko za­
jęło np. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w sto­
sunku do b. kas chorych, wyjaśniając w okólniku 
z dn. 18.3.1927 r. (Zbiór zarządzeń, str. 1178), że 
ustawa, ustanawiając ogólnikowo obowiązek władz 
samorządowych do udzielania kasom chorych infor­
macji i pomocy, może mieć na względzie te tylko in­
formacje, które odnośne władze posiadają i tylko 
tę formę pomocy, która leży w zakresie tych władz.

Obok powyższego ogólnego obowiązku Ordyna­
cja Podatkowa nakłada na zarządy gminne szcze­
gólne obowiązki, przede wszystkim określone w art. 
53 Ordynacji, które bez względu na to, czy zarząd 
gminny posiada potrzebne dane, muszą być wyko­
nane.

2. Pytanie: P. Z. z K. zapytuje w następują­
cych sprawach:

1) kto rozpatruje odwołania od wymiaru dani­
ny samorządowej i zarządza częściowo lub całkowite 
odpisanie daniny w księgach bierczych, wójt na 
podstawie art. 46 ust. 1 łącznie z art. 47 ust. 1 usta­
wy sam., czy też zarząd gminy kolegialnie;

2) kto odracza i rozkłada na raty płatność da­
niny samorządowej, czy wójt, czy też zarząd gmin­
ny kolegialnie i na jakiej podstawie.

Odpowiedź: Zakres działania kolegium Zarzą­
du Gminnego jest szczegółowo wyliczony w art. 44 
ustawy samorządowej z 1933 r. Poza sprawami, za­
strzeżonymi w myśl cytowanego artykułu dla kole­
gium, zarząd gminny działa jednoosobowo, tzn. 
przez wójta gminy. Między innymi do zakresu dzia­
łania wójta, jako zarządu gminnego jednoosobowe­
go, należą wszystkie sprawy związane z wymiarem 
i poborem danin, jako wyraźnie nie zastrzeżone do 
kompetencji kolegium. W szczególności wymiar da­
niny komunalnej może być zmieniony, jeśli wójt 
uzna, że złożone przez płatnika odwołanie zasługuje 
na uwzględnienie (art. 90 prawa o postępowaniu 
administracyjnym, Dz. U. R. P. Nr 36, poz. 341 
z 1928 r.); niezależnie od tego, wymiar może być 
przez tegoż wójta uchylony i zmieniony z urzędu 
w każdym czasie (art. 99 prawa o postępowaniu ad­
ministracyjnym). W konsekwencji zasady, że wy­
miar i pobór danin komunalnych należy do zakresu 
działania zarządu gminnego jednoosobowego, także 
odraczanie terminów płatności danin i rozkładanie 
na raty, jako czynności mieszczące się w pojęciu 
„wymiaru“ i „poboru“, należą do kompetencji wójta.

3. Pyta/nie: Jeden z członków wydz. pow. za­
pytuje, czy przewodniczący Kom. Rew., który został 
płatnym zastępcą dyrektora K. K. O. obowiązany 
jest złożyć swój mandat, czy też może go nadal pia­
stować.

Odpowiedź: Zgodnie z art. 62 ust. (3) ustawy 
samorządowej z 1933 r. na członków komisji rewi­
zyjnej mogą być powołane osoby, które, między in­
nymi warunkami, posiadają prawo wybieralności 
do rady.

W myśl art. 5 ust. (2) tejże ustawy funkcjonar 
riusz związku samorządowego posiada prawo wy­
bieralności do rady, pod warunkiem, że w razie 
przyjęcia wyboru zrzeknie się swej posady. Zasady 
te odnoszą się także do pracowników K. K. O. jako 
zakładów samorządowych, jak to wyjaśniło Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych w piśmie z dn. 5.V. 
1934 r. Nr S. S. 35/129/1 („Samorząd“, Nr 20 « 
1934 r.).

Zgodnie z powyższym pracownik K. K. O., o ile 
przyjął wybór przewodniczącego komisji rewizyjnej, 
musi się zrzec swej posady.

mgr S.

Wydawca: Związek Powiatów R. P. Redaktor odp. Stanisław Firkowski-
Druk. Samorządowego Instytutu Wydawniczego. Warszawa, ul. Miodowa 6.



ZARZĄD MIEJSKI M. ŻELECHOWA 
pow. garwolińskiego

ogłasza

KONKURS
na stanowisko rachmistrza Zarządu Miejskiego

Od kandydata wymagane są następujące 
kwalifikacje:

1) wykształcenie co najmniej średnie fa­
chowe,

2) znajomość rachunkowości samorządo­
wej,

3) co najmniej trzyletnia praktyka w za­
wodzie buchaltera samodzielnego na 
stanowisku kierowniczym.

4) stwierdzone obywatelstwo polskie i
5) nieprzekroczony 40 rok życia.
Uposażenie wg. umowy (nie wyższe jak 

IX gr. ryczałt)
Posada do objęcia od zaraz.
Te rmin składania podań do 15.IX. r. b.
Podania nieuwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi.
Burmistrz m. Żelechowa

(—) Ludwik Pudło-

OGŁOSZENIE
Wydział Powiatowy w Węgrowie

poszukuje od 1 października

1937 roku

oglądacza zwierząt rzeźnych 
i mięsa dla obwodu Liw.

Uposażenie 100 zł pensji i ryczałt na 

rozjazdy w wysokości 20% opłat brutto. 

Oferty należy nadsyłać 

do dnia 10 września 1937 roku.

Przewodniczący 
Wydziału Powiatowego

Starosta
(—) A. Wiszniewski i

WAŻNE DLA LETNISK!

Wydawnictwa Związku Powiatów R. P.
1.

2.

3.
4.
5.
6.

Regulaminy Powiatowej i Gminnej Komisji Letniskowo- 
Turystycznej.................................................................... 
Instrukcja dla Samorządowych Komisyj Letniskowo- 
Turystycznych..........................................................................................  „ —.50
Kataster Miejscowości Letniskowych (karty zielone) cena za 100 sztuk zł 9.—
Rejestr Pomieszczeń Letniskowych (karty białe) „ „ 100 „ ,, 4 50
Zadrzewianie Dróg Publicznych i Nieużytków....................................  „ 2.—
Uwagi o Budownictwie Wiejskim i Letniskowym

cena zł —.40

7.
(z rysunkami).......................................
Plany Wzorowych Domów Letniskowych

1.—

Dom wiejski z mieszkaniem do odnajęcia (drewniany) w okolicy podgórskiej (L. p. 1) cena z> 2.50 
Domek letniskowy (drewniany) w okolicy podgórskiej (L. p. 3) . .
Dom letniskowy (murowany) na pochyłości (L. p. 4).......................
Dom letniskowy (murowany) z 3 balkonami (L. p. 5)......................
Najprostszy dom przedmiejski (murowany) (L. p. 6)..........................
Dom podhalański (drewniany) z wyzyskanym poddaszem (L. p. 7)

2.50
2.50
2.50
2.50
2.50

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE:

Związek Powiatów R. P., Warszawa, Marszałkowska 81 a m. 7
-— Telefon 9-61-92 P. K. O. nr 51177. --------



NAKŁADEM ZWIĄZKU POWIATÓW R. P.

UKAZAŁA SIĘ KSIĄŻKA P. T.

JAK URZĄDZIĆ LETNISKO?
zawierająca wskazówki dla 
samorządowych komisyj 
letniskowo - tury stycznych

r R E Ś Ć KSIĄŻKI:

1. Wstęp.
2. Stan, liczebność i pojemność letnisk 

w Polsce.
3. Prace nad podniesieniem gospodar­

czym i kulturalnym letnisk.
4. Przygotowanie ludności.
5. Zabudowa osiedli letniskowych.
6. Sprawy sanitarne osiedli letniskowych.
7. Mieszkania.
8. Komunikacja.
9. Aprowizacja.

10. Bezpieczeństwo.
11. Rozrywki.
12. Informacja.
13. Propaganda.
14. Obsługa domowa letników.
15. Zażalenia i informacje.
16. Okresy prac komisyj letniskowo-tury- 

stycznych.
17. Zakończenie.

CENA 1 EGZEMPLARZA 1 ZŁ

Zamówienia należy kierować

do ZWIĄZKU POWIATÓW R. P-
Warszawa, Marszałkowska 81a m. 7, telefon 9-61-92;

Konto czekowe P. K. O. 51.177
Drukarnia Samorząd. Instytutu Wydawn. w Warszawie, ul. Miodowa 6. Tel. 682-18


